[/Szczęśliwe losy dla 
!f Wiki ze Świdnicy 
j Marcina z Radomia! 


, * dwadzieścia lat Państwo- 
J 7.klad Ubezpieczeń funduje 
m 13 .„iurodzonym 

ni S'pi erWSze9 ° StYCZniadWie 

premie ubezp.eczenio- 
sp6 l 8 wysokości 50 tysięcy zło- 
każda - jedną dla dziew- 
l^ki i jedną dla chłopczyka. 

c o tak zwane polisy zaopa- 
Jnia dzieci, które można reali- 
at po ukończeniu dwudzies¬ 


tego roku życia. Oczywiście fun¬ 
dowanie" odbywa się bardzo 
uroczyście, drogą losowania. 

W tym roku szczęście uśmie¬ 
chnęło się do Wiki Barbary Ko- 
czut ze Świdnicy i Marcina Danie¬ 
la Skowrońskiego z Radomia. 

Szczęśliwe losy ciągnął Marek 
Marczak z Domu Młodzieży 
w Warszawie, (wm) 


ZREKONSTRUOWANO 
STATEK Z CZASÓW FARAONÓW 


(PAP)- Ekipa Francuzów zreko¬ 
nstruowała statek z czasów farao- 
L, ^ w którym zamierza opłynąć 
Afryk?! 

Według Herodota, 600 lat 
przed naszą erą Egipcjanie opły- 
„ęli kontynent afrykański stat¬ 
kiem żaglowym poczynając od 
strony wschodniej kontynentu, 
podróż trwała trzy lata. Właściciel 


rekonstrukcji. Andre Cil-Arta- 
gnan, chce udowodnić, że taka 
wyprawa była możliwa. 

Statek ma *1,5 metra długości, 
5,4 metra szerokości, zbudowany 
jest z drewna sosnowego i maho¬ 
niowego. Zostanie wyposażony 
w żagiel o wymiarach 17 na 5 
metrów i dwa boczne stery. Wy¬ 
prawa ma się rozpocząć latem 
1984 roku. (kl) 


MOŻNA JUŻ PRZEWIDZIEĆ 
TRZĘSIENIE ZIEMI! 


(PAP). Zespół szkockich nau¬ 
kowców z Edynburga opracował 
I komputerowy model skorupy 
ziemskiej, pozwalający ponoć na 
dokładne przewidywanie czasu 


i miejsca wstrząsów sejsmicz¬ 
nych. Zespół przewidział dokład¬ 
nie trzęsienie Ziemi w północ¬ 
nym Jemenie 13 grudnia ub.r. 

(kl) 


COŚ Z XXI WIEKU 



Jedna z japońskich firm pracuje 
"id zegarkiem przyszłości. Jest to 
prawdziwy ósmy cud świata - w ze- 
Sarek wmontowany jest minikompu- 
ter > który za naciśnięciem guziczka 
Podaje właścicielowi zegarka różne 


potrzebne mu informacje, np. o ter¬ 
minach posiedzeń i konferencji lub 
o rozkładach lotów. Zegarek wypo¬ 
sażony jest także w mikroskopijny 
radioodbiornik i maleńki ekran tele¬ 
wizyjny, umożliwiający oglądanie 
programu. Podobno Japończycy 
rozwiązali już wszystkie problemy 
techniczne, związane z konstrukcją 
tego zegarka XXI wieku - nie udało 
im się tylko dotąd wyprodukować 
bateryjek, które byłyby dostatecznie 
małe, a równocześnie mogły zasilać 
przez czas dłuższy skomplikowaną 
aparaturę zegarka. Na zdjęciu: zega¬ 
rek przyszłości. 

O LOSACH WYNALAZKÓW 
I WYNALAZęÓW CZYTAJ NA 
STR.4 



ŁEJERY”, DZIĘKUJEMY ZA BAJERY! 



Fot M. Szymański 


- Aleś pan to zhamero- 
wałl - jęknęła Wanda Choto- 
mska do druha Jerzego Ha¬ 
merskiego z poznańskich 
„Łejerów", gdy zobaczyła in¬ 
scenizację swojej i Wacława 
Bisko tragisatyry wg Sze¬ 


kspira pt. „Romeo i Żulia". 
Trudno zresztą, by zareago¬ 
wała inaczej, skoro to, co wy¬ 
prawiały „Łejery", miało - 
powiedzmy sobie szczerze - 
bardzo luźny związek z teks¬ 
tem autorki. Owszem, posta¬ 


cie były te same, awantury 
skłóconych ze sobą rodów 
też wybuchały jedna po dru¬ 
giej, tyle że cała reszta pusz¬ 
czona była na kilkunastooso¬ 
bowy, bardzo energiczny ży¬ 
wioł zespołu... 


Całe to wydarzenie miało 
miejsce lat temu. ho, ho (albo 
jeszcze wcześniej!) i nie było¬ 
by powodu, żeby znów do 
niego wracać, gdyby nie Mię- ł 

dzynardowy Dzień Teatru. \ 

DOKOŃCZENIE NASTR.S 
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JARZYNA, 

LEKARSTWO 

CZY 

PRZYPRAWA? 

Rzadko która dziedzina wie¬ 
dzy tak obrosła w mity jak 
zielarstwo. Jest ono również 
powodem ciągłych nieporozu¬ 
mień najczęściej między ludź¬ 
mi, którzy o roślinach w ogóle 
mają bardzo słabe pojęcie. Stąd 
często nadmierne przypisywa¬ 
nie jakichś cudotwórczych nie¬ 
mal właściwości jednym zio¬ 
łom, z równoczesnym całkowi¬ 
tym lekceważeniem innych. 
Takie opinie oparte są na ogół 
na zasłyszanym gdzieś zdaniu, 
aktualnej modzie, lub po pros¬ 
tu na osobistym, nie popartym 
niczym przeświadczeniu. 

A tymczasem prawda 
o świecie roślin jest mli: NIE 
MA ROŚLINY, KTÓRA 
BYŁABY CAŁKOWICIE 
OBOJĘTNA DLA ORGA¬ 
NIZMU CZŁOWIEKA. 
Każda, po jej spożyciu, wpro¬ 
wadza do ludzkiego ustroju 
określone substancje, a one 
z kolei oddziaływują swoiście 


na organizm. Dlatego bardzo 
często nie można jednoznacz¬ 
nie określić czy to co jem właś¬ 
nie - lub piję z tego np. sok - to 
lekarstwo, przyprawa czy tyl¬ 


ko „zwykła jarzyna” lub 
„zwykły owoc”. 

Jak ńa przykład określić 
czarną borówkę? Jako konfitu¬ 
ra lub nadzienie pierogów sta¬ 


nowi przysmak, a herbatka 
z suszonych owoców lub liści - 
to doskonały lek przeciwko 
wielu schorzeniom. Dokład¬ 
niej piszemy o tym dalej. 

Podobnie ma się rzecz 
z chrzanem, cebulą, czosn¬ 
kiem, maliną, poziomką, 
wszystkimi roślinami używa¬ 
nymi jako przyprawy, kawą, 
cytrynami, szpinakiem, dzi¬ 
kim bzem i wieloma innymi 
roślinami. Czy są to lekarstwa 
czy popularne środki spoży¬ 
wcze? 

Kuracja z wykorzystaniem 
tego co wyrosło kiedyś w polu 
czy łesie, a nawet we własnym 
ogródku - nie zawsze musi 
więc przybierać formę zażywa¬ 
nia pastylek, wcieranie maści 
czy picia gorzkich wywarów. 
Może to być również odpo¬ 
wiednio zastosowana dieta zło¬ 
żona z tych produktów, lub 
uzupełnienie posiłków o okre¬ 
ślone jarzyny, owoce czy soki. 



SUBSTANCJE CZYNNE 

Preez cala wieki stosowano ziole. lub poszczególna Ich czfid - 
owoc* liście, kora. kwiatv ttp - w caloicl Pito robiona na nich 
wywary. b»dt ratywano w lorml* sproszkowany Dopiero w XIX 
w. zostały podje te na szersza skala próby wyizolowania z poszczę 


Wyodrębniania tych substancji ułatwia tl 


z których najważniejsza to: glikozydy, alkaloidy, garbniki, oiejk 
eteryczne. Śluzy 1 pektyny. 
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Miłość ułatwia 
nastolatkom 
pokonywanie 
trudności 


Mam 16 Lat i jestem stałym czy¬ 
telnikiem „Świata Młodych”, 
a w szczególności „Redakcyjnej 
Poczty” Z opinią, która jest za¬ 
warta w wypowiedzi Roberta (26 
,,ŚM”) me mogę się zgodzić dlate¬ 


go. że obserwując środowisko, 
w którym żyję, doszedłem do 
wniosku, iż również nastolatki 
zdolne są do miłości. Według mnie 
niekiedy miłość, która istnieje mię¬ 
dzy ludźmi w moim wieku, jest 
piękniejsza i szczęśliwsza od nie¬ 
jednego uczucia wśród ludzi doro¬ 
słych Sądzę również, iż miłość 
nastolatków pozwala łatwiej poko¬ 
nywać trudności i niepowodzenia, 
które spotykają ich w życiu, uka¬ 
zuje piękno, radość i zadowolenie 


z przeżytych razem chwil. Może 
ktoś powie, że zbyt optymistycznie 
pauzę na świat i wierzę w cuda lub 
rzeczy niemożliwe. Sądzę, że bę¬ 


dzie w błędzie, ponieważ sam mam 
dziewczynę, którą kocham. Jest 
nam ze sobą dobrze, chociaż cza¬ 
sowo jesteśmy obecnie rozdzieleni. 
ale wiadomo, iż rozstania są próbą 


W jednym tylko punkde mogę 
zgodzić się z Robertem, a miano¬ 
wicie: podobnie jak on nie zachwy¬ 
cam s fiatami, w których chłopcy 
i dziewc/ę-i. często 13-btki, a na¬ 
wet młodsi skarżą się na rwą „nie¬ 
szczęśliwą miłość”. Według mnie 
w tak młodym wieku miłość nie 
jest naprawdę możliwa ze względu 
na niską dojrzałość psychiczną. 
Nie sądźcie, proszę, źle o mnie, nie 
uważam się wcale za alfę i omegę, 
lecz chciałbym obiektywnie pa¬ 
trzeć na poruszone zagadnienie. 


Chodzę do VI klasy, niedługo 
skończę 13 lat. Kiedy przeczyta¬ 
łam list Roberta pt. „Nastolatki 
mogą się przyjaźnić, ale kochać?”, 
zastanowiłam się nad tą wypowie¬ 
dzią. Do nasze) klasy chodził chło¬ 
piec, który bardzo mi się podobał. 
Miał na imię Artur. Wydawało mi 
się nieraz, że kocham go. Teraz 
pozostało mi po nim tylko zdjęcie, 
bo niedawno odszedł z naszej szko¬ 
ły. Bardzo szybko się z tym pogo¬ 
dziłam, nie płakałam tok jak „nie¬ 
szczęśliwe, opuszczone, zrozpa¬ 
czone” dziewczęta, które pisały do 
„RP". Było mi bardzo smutno, aJe 
zdjęcie mi wystarczyło. Postanowi¬ 
łam sobie, że nigdy nie powiem 
o nim nikomu nic złego. Jeszcze 
przed jego odejściem chciałam na¬ 
pisać do „Świata Młodych”, ale 
zrezygnowałam z tego. Teraz za¬ 
przyjaźniłam się z innym chłop¬ 
cem, też z naszej szkoły, który 
podoba mi się. Bardzo się lubimy 
(powiedział mi to), ale nie jestem 
pewna czy go kocham. Myślę, że to 
jest po prostu przyjaźń, a te „mi¬ 
łości” dziewcząt nie są prawdziwe. 
Jeżeli nawet jest to ich zdaniem 
miłość, to ja na ich miejscu rozpa¬ 
czałabym w samotności, a nie pisa¬ 
ła listów do „RP”. Zresztą uwa¬ 
żam, że jestem jeszcze za młoda na 
miłość. Myślę, że to prawdziwe 
uczucie spotka mnie dopięto 
w wieku 18—19 lat. Zresztą, nasto¬ 
latki, czy tylko uczucia są na świę¬ 
cie? Rozejrzyjcie się wokół siebie, 
zainteresujcie się otaczającym Was 
światem. Na pewno zrobi Wam się 
weselej! Zobaczycie, że poznacie 
jeszcze wielu przyjaciół, a na tę 
jedyną, prawdziwą miłość przy¬ 
jdzie jeszcze czas. 


CZARY, MARY, ABRAKADABR4 
Patrz uważnie, nie daj się nabrać... 


Przy Spółdzielni Mieszkanio¬ 
wej „Włókniarz” w Bielawie dzia¬ 
ła już od 9 miesięcy jedyny, 
pierwszy w Polsce Dziecięcy 
Klub Iluzji „Hałastra". Zarejestro¬ 
wany jest w Krajowym Klubie 
Iluzjonistów; dał już ponad 60 
występów na terenie woje¬ 
wództw: wałbrzyskiego i opol¬ 
skiego. Ważniejsze sukcesy to 
nagroda publiczności w Woje¬ 
wódzkim Konkursie Piosenki Żoł¬ 
nierskiej i Turystycznej w Jedli- 
mie Zdroju w 1982 r. oraz nagroda 
w pokazie galowym na V Kongre¬ 
sie Iluzjonistów w Łodzi. 


się żmudnę, codziennę pracę. 
Solidnego przygotowania wy¬ 
magaj ę też recytacje zabawnych 
wierszyków i piosenek kabareto¬ 
wych, które są integralną częścią 
programu. 

Uczennica IV klasy, Sylwia 
Gwoździewicz, swoje popisy 
iluzjonistyczne łączy z recytację 
takiego oto wierszyka: 


Mali iluzjoniści pilnie trenuję. 
Iluzja i żonglerka wymagają du¬ 
żej sprawności ręk, a to osiąga 


Czary, mary, abrakadabra. 

Patrz uważnie, nie daj się nabrać, 
Bo w każdej zabawie, grze czy 
piosence 

Muszę być sprawne: głowa, oczy 
i ręce. 


Natomiast Maciek Jakubowski - 
również czwartoklasista - z dużą 



Sylwia Gwoździewicz 



Członkowie „Hałastry" w czasie próby 


swobodą śpiewa dowcipną pio¬ 
senkę o pisaniu na płocie. 

Wśród małych iluzjonistów na 
wyróżnienie zasługuje: Basia 
Gołąbek z IV klasy, trzecioklasist- 
ki Ewa Beck i Angelika Krajewska 
oraz Basia Olbińska i Jarek We- 
rhun z VI klasy. 

A plany „Hałastry"? Przygoto¬ 
wują się do występów w Parku 
Kultury i Wypoczynku w Chorzo¬ 
wie, wezmę udział w Dniach Kul¬ 
tury w Kędzierzynie i oczywiście 
w Ogólnopolskim Konkursie 
Młodych Talentów w Krakowie, 
gdzie 6-osobowa grupa da 15- 
-minutowy program „Ściśle faj¬ 
ne". We wrześniu przewidziany 
jest udział w Międzynarodowych 
Warsztatach Iluzji w Karl-Marx- 
Stadt w NRD. Jednakże cały wy¬ 
siłek zespołu skupia się na przy¬ 


gotowaniach do VI 
Iluzji w Łodzi, gdzie , 5^ 
przedstawi program kabarew 
obejmujący żonglerkę, ^ 
akrobatykę. tańce i śpiewy 


Pracowici członkowie „h.i» 
try" należą do Szkolnego Kob 

Turystyczno-Krajoznawcze® 

' b f rdz ° dokładnie poznali , 
piękne Góry Sowie. 


Dodajmy, że mali iluzjoniści# 
w komplecie wzorowymi uczni* 
mi, tak iż nawet rodzice, pocz*. 
kowo sceptycznie nastawieni do 
zainteresowań swoich pociech- 
dziś są z nich dumni. 


Zofia Suwali 
os. Włókniarzy 18a?S, 
58-260 Bielaw 


OD REDAKCJI: Dziś druku¬ 
jemy kolejne korespondencje, 
jakie nadeszły w odezwie na list 
Roberta o miłości nastolatków. 
Jak widzicie, nie wszyscy zgadza¬ 
ją się z autorem listu zamieszczo¬ 
nego w 26 nr. „ŚM”. Choć otrzy¬ 
mujemy sporo wypowiedzi, cze¬ 
kamy na następne. Najciekawsze 
wydrukujemy w „RP”. (bs) 




• Zbieram pocztówki z psami 
i kotami, hoduję chomika „Pusia”, 
lubię czytać książki historyczne 
i przygodowe, Monika Dąbrowska, 
ul. Komandorska 63/14, 53-342 
Wrocław. • Interesuję się wojsko¬ 
wością, historią i geografią. Bardzo 
lubię czytać książki i oglądać filmy. 
Zbieram krótkie opowiadania kry¬ 
minalne i anegdoty, lubię muzykę 
rozrywkową i utwory Beethovena, 
Piotr Kaniewski, ul. Kocjana 67, 
01-473 Warszawa. • Mam 15 lat. 


lubię marzyć i fantazjować, interesu¬ 
ję się piłką nożną, motoryzacją i mu¬ 
zyką rozrywkową, Roman Orłowski 
ul. Piastowa 1/15, 72-122 Łożnica, 
woj. szczecińskie. • Zbieram zna¬ 
czki, lubię „Republikę”, interesuje 
mnie kultura Wschodu (Chiny, Ja¬ 
ponia) z chęcią nawiążę kontakt 
z osobami, które uczą się karate, 
judo, kung-fu oraz innych sztuk wal¬ 
ki, Edyta Jarecka, ul. Nowa 9/59, 
89-200 Szubin, woj. bydgoskie. 
• Zbieram pocztówki, naklejki, 
znaczki oraz starodawne monety - 
mam 15 lat, Maria Zalewska, 87- 
615 Łochocin 15a, woj. włocław¬ 
skie. • Mam 10 lat, chcę korespon¬ 
dować z kimś w moim wieku, dla 
zachęty dodam, że mam psa, kanar¬ 


ka, interesują mnie różne skały i mi¬ 
nerały, Katarzyna Mularz, ul. Rep- 
towska 46/7,41-908 Bytom. • Cho¬ 
dzę do VI klasy, interesuję się bota¬ 
niką, plastyką, lubię zwierzęta - 
zwłaszcza konie, Ewa Wojciechow¬ 
ska, uł. Geodetów 6 m. 21; 02-396 
Warszawa. • Mieszkam w małym 
miasteczku na krańcu woj. olsztyń¬ 
skiego, interesuję się fizyką, techni¬ 
ką i orgnitologią, Waldemar Prze¬ 
kop, ul. Kościuszki 36/27, 11-220 
Górkowo Iławeckie. • Mam 12 lat 
i 172 cm wzrostu, jestem pół-Chin- 
ką, noszę okulary, interesuje mnie II 
wojna światowa oraz poezja. Beata 
Adamczewska ul. J. Korczaka 16, 
64-000 Kościan. • Mam 14 lat, 
kocham rośliny i konie. Michał 


Kelm, ul. Rybacka 8 m. 23, 53-656 
Wrocław. • Interesuje mnie Trij 
kąt Bermudzki i Układ Słoneczny, 
mam 13 lat, Beata Kot, Wilczy 
Targ, 05-610 Goszczym woj. rado¬ 
mskie. • Mamy Super-Lui-Auto 
mat-Color-Maszynę, potrafimy wy¬ 
dobyć z niej wszystko w godzinę 
żarciki, torciki, zespoły-amory, ph- 
kąty, baty dla taty. Super-Lui-An- 
tomat-Maszyna od wszystkich dar 
listy otrzymać - piszcie do nas m 
adres Krzysztof Zendran ul. Zł- 
mkowa 142,68-200 Żary.BMaml! 
lat. Interesuję się historią, zwiasza 
starożytną. Często przeglądam żur- 
nalc z najnowszą modą, Aleksandn 
Najsztuk ul. Podgórna 20, 8S-W 
Barcin, woj. bydgoskie. 


BORÓWKA 

CZARNA 

(Vaccinium myrtillus L.) 


Zbiór: liście zbiera się we 
wrześniu, owoce przez li¬ 
piec, sierpień, wrzesień. 

Ceny - po uzgodnieniu 
z Centralę „Las" lub „Herba¬ 
polem" 


Borówka ta, zwana czar¬ 
ną jagodą lub czernicą nale¬ 
ży do roślin o dość uniwer¬ 
salnym zastosowaniu ziela¬ 
rskim. Dzięki zawartości ciał 
czynnych, glikokinin, znaj¬ 
duje zastosowanie pomoc¬ 
nicze w leczeniu cukrzycy, 
gdyż te ciała obniżają po¬ 
ziom cukru we krwi. Mar¬ 
molada z borówek reguluje 
trawienie, a jagody suszone 
-działają przeciwbiegunko¬ 
we. Napary lub wywary 
z tych jagód mają właści 
wości bakteriobójcze - 
można je więc stosować np. 
przy zapaleniach błon ślu¬ 
zowych gardła i jamy 
ustnej. Uważa się też, że 
przetwory z czarnej borówki 
są pomocne w leczeniu za¬ 
truć nieświeżym mięsem, 
oraz porażają robaki jelito¬ 
we - glisty i owsiki. W cza¬ 
sie ostatniej wojny świato¬ 
wej obowiązkowo jedli te 
jagody piloci odbywający 
nocne loty - za warte w nich 
substancje zwiększają bo¬ 
wiem ostrość widzenia 
w ciemnościach. 



ŁOPIAN 

WIĘKSZY 


(Arctium lappa) 


Zbiór wczesną wiosną 
i jesienią 

Cena 1 kg suszu korzeni 
180 zł 


Korzenie wykopuje się spła¬ 
szczonym u dołu prętem lub 
łopatą. Ważne, aby to były ko¬ 
rzenie wyłącznie roślin jedno¬ 
rocznych, takich, które jeszcze 
nie zakwitły. Po zakwitnięciu 
w drugim roku życia, korzeń 
łopianu całkowicie traci war¬ 
tość. Zbiór surowca i suszenie 
podobnie jak w przypadku 
chrzanu (odcięcie drobnych 
korzonków, oczyszczenie z zie¬ 
mi, przecięcie grubszych ko¬ 
rzeni wzdłuż na pól). Korzenie 
tego gatunku łopianu (bo są 
jeszcze dwa inne, bardzo do 
niego podobne, również lecz¬ 
nicze, choć nieco mniejsze) do¬ 
chodzą do 50 cm ” 
Wszystkie gatunki 
rakterystyczne „rzepy”. 

ZASTOSOWANIE. 
środek żóldopędny, napotny, 
służący do pielęgnacji włosów. 
Również stosowany przy wy¬ 
sypkach skórnych, czyrakach, 
trądziku - przyspiesza ich 
gojenie. 

W Chinach i Japonii korze¬ 
nie łopianu zwane tam GOBO 
po upieczeniu spożywane są ja¬ 
ko jarzyna. W związku z tym 
jest on tam uprawiany w przy¬ 
domowych ogródkach, tak jak 
u nas marchew czy pietruszka. 


Jako 



W 

CHABER 
BŁAWATEK 

(Centaurea cyanus) 


Zbiór od czerwca do wrze¬ 
śnia 

Cena 1 kg suszu kwiatów 
języczkowych - 2000 zł 
Cena 1 kg suszu całych ko¬ 
szyczków - 300 zł 


Najczęściej spotkać go moż¬ 
na w zbożach ozimych, gd® 
występuje jako chwast. Kwiaty 
ma zebrane w kwiatostany ko¬ 
szyczkowe. Kwitnie szafiro¬ 
wo. Zbieramy zewnętrzne, jf- 
zyczkowate kwiaty koszyczka 
kwiatowego, zwane często 
płatkami. Wewnętrzne kwiaty 
rurkowe są traktowane w susa 1 
jako niepożądana domicszW- 
Suszyć jak najszybciej po* - 

braniu, najlepiej w lekko pod¬ 
wyższonej temperaturze^ 
lo 45°C). Nie tracą wówczas 
barwy szafirowej. W czanj- 
zbioru nie ugniatać! Bławsj 
jest rośliną miododajną, k*“ 
tostany używane są również d° 
wyrobu kadzideł oraz jesK® 
do niedawna były wyko/ 2 ^ 
wane w przemyśle tac 

ZASTOSOWANIE: ^ 
wnętrznie, w niektórych^^ 
robach nerek i dróg ® . 

nych. Zewnętrznie, jako ^ 
przeciwzapalny, np. P 1 ^ 
paleniu Won śluzowych- 

UWAGA. W całej rośuro 
mogą czasem występo^ 

wielkie ilości kwasu prusw^ 

„'Ina trucizną! 


który jest silną truclz "‘ , L ł t 
zdarzają się zatrucia 
karmionych paszą, w 
większe ilości chabru- 






























gordyjski supeł 

FONETYCZNY 



Bryciu mwinieszka pszemte- 
*j 0 ga się w słuchawce telefoni- 
e j Oddycham z ulgą, Marta 
? st w domu, więc ciąg dalszy roz¬ 
mowy b( ? dzie mi oszcz Q dz ony. 
Z usłyszanym zestawem dźwię¬ 
ków jestem już osłuchana, wiem 
co znaczą (Dzień dobry ciociu, 
mówi Agnieszka, poproszę Mar¬ 
tę) ale gdyby po tym zdaniu na¬ 
stąpiło kolejne... Trzeba by było je 
zrozumieć, przetłumaczyć, żeby 
móc Marcie przekazać informacje, 
że Agnieszka ma do niej taką a ta¬ 
ką sprawę. A jak zrozumieć nie 
pohukując niecierpliwie i nietak¬ 
townie: Słucham? Nie rozumiem! 
Co? Powtórz jeszcze raz! 

Nie, Agnieszka nie ma żadnej 
wady wymowy. Boże broń I Wszy¬ 
stko, co trzeba, ma na miejscu: 
język, wargi, zęby, podniebienie, 
struny głosowe. Ale że się ciągle 
spieszy, próbuje się obyć bez 
części tych anatomicznych dro¬ 
biazgów lub też używać ich możli¬ 
wie najoszczędniej. Jak większość 
zresztą moich młodych telefonicz¬ 
nych rozmówców. Słuchawka 
przekazuje zdania niezwykle krót¬ 
kie, co mi ułatwia zadanie tłuma¬ 
czenia, ale też pozbawia przyjem¬ 
ności usłyszenia zwrotu grzecz¬ 
nościowego, bo ofiarą skrótów 
padają takie słowa jak dzień do¬ 
bry, proszę, przepraszam, dzięku¬ 
ję. Tekst podstawowy brzmi: 
„Czje Mta?", albo u bardzo dobrze 
wychowanych: „Psze Mte". 

Powyrzuaanie różnych słów da¬ 
je już pewne efekty, ale do ideału 
zwartości wypowiedzi jeszcze da¬ 
leko. Teraz trzeba pościskać sło¬ 
wa, polrzysuwać do siebie różne 
dźwięki, z jakiejś głoski zrezygno¬ 


wać, jakąś upchnąć na miejsce 
innej . wyjdzie krócej. W wyniku 
tej działalności powstaje zestaw 
małych ciasno splecionych supeł¬ 
ków fonetycznych mających peł¬ 
nić funkcję zdania. 

Kiedyś w tramwaju siedząca za 
moimi plecami para cudzoziem¬ 
ców prowadziła ożywioną towa¬ 
rzyską rozmowę. Język brzmiał 
jak słowiański, ale trudno go było 
zidentyfikować - nie rosyjski, nie 
czeski, nie bułgarski... ki czort? 
„Stary, ale to była szpanerska ba¬ 
langa" - doleciało wreszcie do 
mnie ludzkie, polskie, wyraźnie 
powiedziane zdanie. Odetchnę¬ 
łam z ulgą - jak się zawezmę, to 
jednak język ojczysty rozpoznam. 

Polacy dość kiepsko znają języki 
obce. Dlaczego, zachodzę w gło¬ 
wę, dlaczego? Przecież nasza mło¬ 
dzież przejawia w tym kierunku 
niesłychane uzdolnienia. Trzy¬ 
dziestka uczniów w klasie to dwa¬ 
dzieścia kilka różnych języków (za¬ 
kładając, że kilka osób artykułuje 
w przestarzały, tradycyjny spo¬ 
sób), co prawda słowiańskich, ale 
różnych jednak, i... jakoś się wszy¬ 
scy rozumieją. 


Może ułatwia sprawę fakt, że 
wszystkie te języki różniące się 
artykulacyjnie, mają dość ograni¬ 
czony zasób słów i na dodatek 
wiele wyrazów wielofunkcyjnych, 
zastępczych, nie sposób się więc 
zgubić w bogatym gąszczu różno¬ 
rodności. 

W naszym kraju urodził się czło¬ 
wiek, który chciał dać całej ludz¬ 
kości jeden język, by się każdy 
z każdym mieszkańcem kuli ziem¬ 
skiej mógł porozumieć - Ludwik 
Zamenhof. Teraz prowadzimy 
eksperyment odwrotny - mnoży- 
my języki w jednym kraju. 

No, dość żartów, sprawa jest 
poważna. Czy ktoś temu zjawisku 
przeciwdziała? Na wyraźną wy¬ 
mowę zwracają uwagę bodaj tyl¬ 
ko nauczyciele śpiewu. A na pra¬ 
widłowe formułowanie zdań i pre¬ 
cyzyjne przekazywanie myśli - na¬ 
uczyciele poloniści. Konia z rzę¬ 
dem temu, kto mi zarzuci przesa¬ 
dę i poinformuje, że geograf, bio¬ 
log czy matematyczka w jego 
szkole mają na swych lekcjach 
pretensje o złą polszczyznę lub 
bełkotliwe wypowiedzi. Znam taki 
przypadek. Póki co - tylko jeden. 


A przecież zakorzenionych błę¬ 
dów językowych, artykulacyj- 
nych, ubóstwa słownictwa bardzo 
trudno się wyzbyć. Ciągnie się je 
w głąb życia. Mało to mieliśmy 
dygnitarzy, których sposób mó¬ 
wienia parodiowała cała Polska te 
„wicie, rozumicie, fudamenty, 
wadza", mało mamy dziennika¬ 
rzy, od czytania lub słuchania któ¬ 
rych... Nie ma sensu, mnożyć 
przykładów, wiadomo o co cho¬ 
dzi. Można dopatrzyć się wdzięku 
w „szpanerskiej balandze", trud¬ 
no w amputowanym kadłubku 
słowa. No więc, może by warto... 

W tym miejscu przerwałam pi¬ 
sanie felietonu, żeby przeczytać 
list, który znalazł się na moim 
biurku: 

Jestem uczniem II kl. LO. Na 
lekcji języka polskiego nauczyciel¬ 
ka przeczytała nam artykuł z „Ma¬ 
gazynu Rodzinnego" (nr 1, 83 r.) 
pt. „Elegia na zanik języka polskie¬ 
go". W artykule czytelnik ostro 
krytykował obecny język, jakim 
posługują się wokaliści zespołów 
„Młodej generacji". Zarzuca się 
im bardzo złą interpretację języka 
ojczystego. Autor tego listu jest 


obrażony na młodych za „język", 
a ponadto atakuje ich styl śpiewa¬ 
nia. Bardzo źle wyraża się o lu¬ 
dziach, którzy grają w grupach \ 
muzycznych. 

Ja uważam, że jedynie grupy 
„punk", w których członkowie ze¬ 
społów są stosunkowo młodzi, 
rzeczywiście nie hołdują czystej 
mowie. Moim zdaniem jedyne, co 
może 40-50 latka uderzać w teks¬ 
tach, to niezbyt wyszukane wyra¬ 
zy bądź też określenia. W końcu 
„punk-rock" jest muzyką młodzie¬ 
żową. Młodzi więc śpiewają takim 
językiem, jakim posługują się na 
co dzień. Kultura słowa jest wśród 
nas - młodzieży faktycznie niska, 
co nie jest w pełni winą samej 
młodzieży. W końcu młodzi ludzie j 
mają prawo do popełniania błę¬ 
dów, z czasem (miejmy nadzieję) 
dojdą do perfekcji. Wydaje mi się, j 
iż starsi zbyt pochopnie oceniają 
młodzież. Krytykują zachowanie, L 
strój, uczesanie i wszystko im się 
nie podoba. A przecież każdy na-. w 
stolatek ma ten swój ulubiony 
„Maanam", „Perfect" czy „Repu¬ 
blikę" i żadna krytyka na nic się 
nie zda. Póki co, śpiewamy, myśli¬ 
my, czujemy i nie przejmujemy \ 
się tym zbytnio i właśnie o to 
chodzi. Bo cóż nam pozostało? 
Pragnę kontynuować dyskusję 
podjętą w tym liście. Bardzo Was 
proszę, by za interesowane tym te¬ 
matem osoby przysyłały listy. 

Piotr Chrzuszcz 

Czy warto kończyć ten felieton? 
Poczekam co odpiszecie Piotrowi. 

EWA DROBNIK 


Trwa Kampania „Harcerski Pomnik”_ 

Od tablicy do pomnika 


Rozpoczęta półtora roku temu kam pani 
Katowickiej Chorągwi ZHP „Harcerski Po 
onik” powoli dobiega końca. W poszczegól 
aycb hufcach dokonuje się już wstępnego pod 
sumowania jej dotychczasowych efektów 
Najbardziej znaczącymi szczycą się harcerz 
1 Hufca ZHP im. Obrońców Chorzowa. Po 
oąwszy od 1979 roku, kiedy to z inicjatyw; 
«tnis)i historycznej hufca rozpoczęto starani 
0 "murowanie w ścianę gmachu miejskiegi 
t ““ sa tablicy upamiętniającej bohaterstwa 

chorzowskich harcerek i harcerzy we wrześnii 

roku, podjęto całą kampanię poświęcon 
“““ Przedsięwzięciu. Ale od tablicy do po 
Wroga daleka. By ją skrócić trzeba był. 
^pomnieć epopeję harcerskiego wrześni 
^stkim zuchom, harcerkom i harcęrzon 
i krw WS L* e ®° hufca ' Zajęły się tym seniork 
ousp historycznej, dzięki którym wydam 
totnich dwóch latach pięć zeszytów poi 
chon ? a2wą "Szkice z dziejów harcerstw 
Btth' V m 680 ” • ich autorki - druhny Danut: 
o^j Stankiewicz stały się gorącym 

idei Jesienin pomnik 
1939 li, a,ąccg0 czyn zbrojny z wrześni 
hjjc»— v U . J* 1 * 2 martyrologię chorzowskicl 
^ IeŻ u działem stało się opubliko 
P° raz pierwszy nieznanych do tej pór 



70 nazwisk harcerek i harcerzy poległych i za¬ 
mordowanych we wrześniu 1939 roku. 

Już 27 sierpnia 1939 roku harcerki i harce¬ 
rze w Chorzowie Batorym przygotowywali się 
do obrony tego najbardziej wysuniętego na 
zachód przygranicznego miasta. W nocy z 31 
sierpnia na 1 września drużynowy 1 Chorzow¬ 
skiej Drużyny Męskiej - Alojzy Malajka otrzy¬ 
mał polecenie ewakuowania władz miasta, 
w którym to przedsięwzięciu uczestniczyli 
również harcerze z 21 Skautowej Drużyny im. 
Andrzeja Małkowskiego i 13 Drużyny im. 
Stanisława Rogozińskiego. Nawet po wejściu 
Niemców do Chorzowa harcerze nie dali za 
wygraną. W walce z hitlerowcami odbili śród¬ 
mieście i usunęli niemieckie flagi, a w ich 
miejsce wywiesili biało-czerwone. Niedziela 3 
września, zwana później „czwartym powsta¬ 
niem śląskim”, pochłonęła wiele ofiar. Zginęli 
tkwiący do końca na posterunkach kilkunasto¬ 
letni harcerze, m.in. Jan Barczyk, Marian 
Moj, Jerzy Marzec. Za zrzucenie flagi nie¬ 
mieckiej z miejskiego dworca rozstrzelany zo¬ 
stał chorzowski nauczyciel i instruktoi tarcer- 
ski Franciszek Ringwelski. 

Ci, którym udało się ujść z zajętego miasta, 
nie zaprzestali walki. Wycofali się do Katowic, 
by wraz z innymi stawić opór hitlerowskiej 
nawałnicy. Zginęli prawie wszyscy. Większość 

- z bronią w ręku. Niektórzy - rozstrzelani 
przy ulicy Zamkowej na katowickim Rynku. 
inni w lasach panewnickich lub w obozach 
zagłady. 

Im to właśnie wznoszą dzisiaj chorzowscy 
harcerze pomnik. Patronat nad jego budową 
objęła Komenda Hufca, Miejska Rada Przyja¬ 
ciół Harcerstwa i Towarzystwo Upiększania 
Miasta w Chorzowie. Niestety, nie stanie po¬ 
mnik w proponowanych przez hufiec miej¬ 
scach przy ul. Floriańskiej czy placu 1-go Maja 

- pamiętających obrońców Chorzowa. Unie¬ 
możliwiają to szkody górnicze. 

Architekt miejski, w którego gestii leży 
zgoda na lokalizację, skontaktował komendę 
hufca z projektantem budowy osiedla przy ul. 
Bellojannisa. Ponieważ w projekcie prze¬ 
strzennym zagospodarowania osiedla znalazły 
się również składnica harcerska i dom harce¬ 
rza, które być może staną przy placyku przy 
ul. Gałeczki - mgr inż. Krystian Lasek oświa¬ 



dczył, że nie ma żadnych przeszkód, by stanął 
tam także pomnik harcerzy. 

Tymczasem w pracowni chorzowskiego 
plastyka Gerarda Grzywaczyka powstał już 
trzeci z kolei projekt monumentu. Poprzedni, 
do którego i sam artysta, i zainteresowani byli 
najbardziej przekonani - przedstawiający po¬ 
stać harcerza ugodzonego pociskiem - został 
odrzucony przez komisję w Urzędzie Wojewó¬ 
dzkim w Katowicach. Patronujący budowie 
pomnika wnieśli odwołanie od tej decyzji. 
Ostatni projekt, przedstawiający harcerza 
z białoczerwonym sztandarem, mniej - zda¬ 
niem działaczy - przystaje do wydarzeń cho¬ 
rzowskiego września 1939 roku. 

Prezentując oba projekty chorzowskiego 
pomnika harcerzy prosimy wszystkich zainte¬ 
resowanych Czytelników o opinie na ich te¬ 
mat. Który z nich Waszym zdaniem pełniej 
oddaje prawdę o tragicznych losach obrońców 
Chorzowa w harcerskich mundurach z wrześ¬ 
nia 1939 roku? 

Swoje opinie prosimy nadysłać w terminie 
do 1 czerwca br. pod adresem: Katowicki 
Oddział „Świata Młodych”, ul. Rynek 13, 
40-003 Katowice. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz 



40 
LAT 

LUDOWEGO 

WOJSKA 

POLSKIEGO 


DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 4 

- Jaką nazwę nosi bitwa stoczona w dniach 2-5 
października 1939 r. na terenach przedstawionych 
na mapie? 

- Kto dowodził polskim wojskiem uczestniczącym 
w tej bitwie? 


ŻELECHÓW 





























Myślę, więc jestem 

Wybraliśmy dla Was z „Kraju Rad ” 


Myślę, więc jestem • Myślę, więc 



M ówi dyrektor Ogólnozwiązkowe¬ 
go Centrum Metodologii Wynalaz¬ 
czości Tofik Imamalijew. 

- Kiedyś w teatrze usłyszałem następu¬ 
jące stwierdzenie: „Kopiemy ziemię po¬ 
szukując złota, dlatego, że złoto nam się 
podoba, a nie dlatego, że lubimy kopać". 
Zapamiętałem to dokładnie. Każdy wyna¬ 
lazca całe życie „kopie", pragnąc otrzymać 
wynik jak najlepszy. To normalne działanie 
zawodowca, który drogą prób i błędów 
kroczy do celu... Znamy jednak także inne 
przykłady. Newton w przysłowiowym spa¬ 
dającym jabłku dostrzegał prawo ciążenia 
powszechnego, Einstein w ruchu pojaz¬ 
dów teorię względności, Ciołkowski 
w łódce, którą odepchnął wiosłem od 
brzegu - zasadę silnika odrzutowego. 

Przykłady takie można mnożyć. Geniu¬ 
sze nie kopali. Mieli olśnienie - coś, co 
było poza granicami naszego rozumu 
i przemyśleń. Czy to wszystko jest aż tak 
zagadkowe? Czy we wszystkich tycfi 
szczęśliwych przypadkach nie ma pew¬ 
nych prawidłowości, porządku, który 
można zarówno zrozumieć jak i oszaco¬ 
wać, a co więcej, powtarzać? 

Gdy zadania wynalazców były stosunko¬ 
wo proste, a technika rozwijała się powoli, 
ludzie zadowalali się metodą prób i błę¬ 
dów, cierpliwie rozważając kolejne wa¬ 
rianty. Lecz nasz wiek burzliwej rewolucji 
naukowo-technicznej wymaga powstawa¬ 
nia nowych idei niemal codziennie. Nad¬ 
szedł okres, aby zamiast spokojnej metody 
prób i błędów zaproponować coś syste¬ 
mowego i szybkiego. Taki system można 
nazwać PRWZNT, czyii przygotowanie, 
rozwiązanie i wykorzystanie rozwiązań za¬ 
dań naukowo-technicznych. Autorami 
owego systemu są inżynierowie i naukow¬ 
cy z Baku. Obecnie jest on podstawą zajęć 
prowadzonych w naszym instytucie. 


Wynalazcy dzień powszedni 


0 SYSTEMIE NOSZĄCYM 

DZIWNĄ NAZWĘ 
PRWZNT 


COŚ W RODZAIU BREDZENIA... 

Już mówiłem, że metoda prób i błędów 
jet niedobra, bo zakłada bezwładność my¬ 
śli wynalazcy. Dlatego cieszymy się nawet, 
gdy przychodzą do nas ludzie pomysłowi, 
lecz bez większego doświadczenia wyna¬ 
lazczego. Tacy szybciej opanowują system 
PRWZNT... Przyjmijmy na przykład, że na¬ 
szym zadaniem jest zwiększenie produkcji 
zapałek przy jednoczesnym zmniejszeniu 
odpadów drewna, jeśli przy rozwiązywa¬ 
niu zadania doskonalić stosowane już me¬ 
tody - co w tym wypadku jest objawem 
bezwładności myśli - na przykład zmniej¬ 
szając średnicę zapałek, będziemy jedynie 
ulepszali znaną technikę i technologię. 
Odpady być może się i zmniejszą (lecz 
nie do koncaj i sprzęt techniczny będzie 
lepszy (lecz nie idealny)... Wtedy nasz spo¬ 
sób myślenia jest pasywny i jest jedynie 
instrumentem do wyboru określonego 
wariantu. Istnieje jednak inna droga - od¬ 
rzucić stare, poszukiwać sposobu całkiem 
nowego, czyli nie przyjmować postawio¬ 
nego zadania w postaci już podanej, lecz 
szukać zupełnie nowego rozwiązania. 
Wtedy nasza myśl nie spętana żadnymi 
uwarunkowaniami, żadnymi tabu stanie 
się od razu „głównym czynnikiem działa¬ 
nia". Tylko w taki sposób można zbliżyć się 
do idealnego wyniku - bezodpadowej 
produkcji zapałek... 

W ten sposób idealny wynik końcowy 
został sformułowany, zaczyna się poszuki¬ 
wanie rozwiązania. Rodzą się najrozmait¬ 
sze myśli i pomysły, czasami wręcz parado¬ 


ksalne, coś w rodzaju bredzenia. Na przy¬ 
kład: trawa przebija asfalt niosąc na końcu 
kawałeczki, grudeczki pokrycia. A gdyby 
trawa przebijała warstwę siarki? Wtedy wy¬ 
starczy opracować technologię uprawy ta¬ 
kiej trawy i kosić gotowe zapałki. To jedna 
z dróg do uzyskania idealnego rozwiązania 
końcowego, jest nieoczekiwana i znajduje 
się tam, gdzie w ogóle się tego nie spo¬ 
dziewaliśmy... 

CZY TAKI SPOSÓB MYŚLENIA 
OPŁACA SIĘ? 

Uczelnie techniczne Kraju Rad wypusz¬ 
czają w znacznej większości ludzi wy¬ 
kształconych, o dużym zasobie wiedzy. 
Moim zdaniem, są to fachowcy wyszkoleni 
na już rozwiązanych zadaniach, nauczeni 
poszukiwania bardziej ekonomicznych 
wariantów rozwiązań. Wśród absolwen¬ 
tów nie ma zbyt wielu ludzi, którzy już na 
lawie studenckiej potrafią formułować no¬ 
we zadania. Tym właśnie różnią się nasi 
absolwenci. Oni rozwiązują zadania po¬ 
trzebne nauce, w przemyśle w szerokim 
sensie, lecz przede wszystkim potrafią je 
formułować... 

Obliczono, że jeden rubel wydatkowa¬ 
ny na szkolenie studenta Społecznego In- 



gdy wstępował do Społecznego Inst^’ 
Wynalazczości. Minęło półtora rokuT* 
proponował oryginalną konstrukcje 
pulatora spawalniczego i wkrótce „u? - 

szy wśród uczniów bakijskich otrzymJ 

tent na swój wynalazek ' a P* 


stytutu Wynalazczości daje 16 rubli zysku Szesnastoletni uczeń Sasza Zd 
dzięki sformułowanym i zastosowanym kin nie zaliczał się do cudownych^' 
pomysłom już podczas nauki! Daje to wi- gdy wstępował do Społeczneor. leci . 
doczny dochód, lecz wykładowcy mają 
przede wszystkim na uwadze pracę absol¬ 
wentów po skończeniu Instytutu. 

Ramiz Gaszymow na przykład przyszedł 
do naszego instytutu już jako kandydat tent na swój wynalazek.’ 
medycyny. Po ukończeniu założył społe¬ 
czne laboratorium wynalazczości działają¬ 
ce w dziedzinie techniki medycznej, mię¬ 
dzy innymi zajmujące się konstruowaniem 
oprzyrządowania stomatologicznego. Mi¬ 
mo krótkiego okresu działania laborato¬ 
rium uzyskało już dyplom na wystawie 
wynalazków na Węgrzech. 


Borys Barków pracował jako elektro¬ 
monter w przedsiębiorstwie górnictwa ro¬ 
py naftowej. Ukończył zaocznie Instytut 
Ropy Naftowej i Gazu Ziemnego w Azer¬ 
bejdżanie. Do Społecznego Instytutu Wy¬ 
nalazczości przyszedł w wieku 42 lat. 

I cóż się stało? Jego pierwszy wynalazek 
dokonany po zaznajomieniu się z metodą 
PRWZNT przyniósł setki tysięcy rubli osz¬ 
czędności podczas prac wiertniczych. Dziś 
Borys Barków ma 11 patentów na wynalaz¬ 
ki, został wykładowcą naszego instytutu... 


W roku 1977 rozpoczęliśmy duży 
ryment zrealizowania swych osiągnij 
w warunkach produkcji w specjalisto 
nym przedsiębiorstwie Geofizyki AzeJ* 
dżańskiej Akademii Nauk. ZaproponoZ 
no nam uczestniczenie w budowie nieś*, 
ryjnych przyrządów do prognozowania, 
trzęsień ziemi. Korzystając z me tod 
PRWZNT opracowaliśmy sto zgłoszeń pj. 
tentowych, z czego czterdzieści już nam 
uznano jako patenty. 


Omówionym systemem zaczynają są 
posługiwać ośrodki naukowe i przemysło¬ 
we licznych krajów, naukowcy Bułgarii, 
Polski, NRD, Czechosłowacji. Systemom 
zainteresowali się też goście z Finlandii, 
USA, Szwecji, i Japonii, (jd) 


Twórcze myślenie w praktyce 


Wynalazca musi kierować s/ę w życiu maksymą, że nie ma rzeczy niemożliwych. Trzeba 
jedynie znaleźć wiaścrwą drogę do rozwiązania problemu. Czasem tygodniami głowię się nad 
jakąś' konstrukcją. Kombinuję, przymierzam - łoza długie, to za krótkie. Tak nie wychodzi, tak 
nie pasuje. Czarna rozpacz. Nie można się jednak wtedy poddawać. Bo zawsze kiedy głęboko się 
nad czymś myśli, to na pewno znajdzie się jakieś rozwiązanie - mówi Jerzy Domeradzki, autor 
wielu niezwykłych wynalazków, na co dzień mechanik samochodowy. 

Pomysły przychodzą nocą 


W iatrak widać z daleka. Jadącemu jedną 
z tras wylotowych z Warszawy wyłania 
się i znika wśród drzew i dachów nie¬ 
wysokich w tej części Ursusa domków. Dzięki 
energii wiatru pan Domeradzki prawie nie 
musi korzystać z państwowej sieci energety¬ 
cznej. Wiatrak wytwarza bowiem wystarczają¬ 
co dużo prądu, aby ogrzać i oświetlić dom 
i warsztat. 

- Wynalazczą smykałkę odkryłem u siebie 
właśnie przy konstruowaniu wiatraków. 
Pierwszy zbudowałem, gdy miałem 12 lat. Po¬ 
mógł mi ojciec kowal, który też lubił grzebać 
przy różnych mechanizmach. Początkowo 
wiatraki miały niewielką moc po 100-150 wa¬ 
tów. Będąc w 1965 roku w wojsku zbudowa¬ 



łem maleńką elektrownię wodną o mocy 1 kW. 
Zastosowałem... prądnicę czołgową. Dowód¬ 
ca, gdy przekonał się, że dzięki pracy elek¬ 
trowni można doładowywać akumulatory - 
dał mi tydzień urlopu... 

Kilka lat po odbyciu służby wojskowej pan 
Domeradzki otwiera zakład mechaniki pojaz¬ 
dowej, ale nadal najbardziej pasjonuje go ele¬ 
ktryczność. W godzinach wolnych od pracy 
konstruuje kilka wersji napędzanych baterią 
skuterów i motocykli. Później zabiera się do 
budowy powietrznej elektrowni. Ale - jak sam 
- mówi - największą przygodą w jego bogatym 
życiu wynalazcy była praca nad elektrycznym 
samochodzikiem*. 

- Pewnego dnia zobaczyłem w encyklope¬ 
dii angielski dwukołowy konny pojazd space¬ 
rowy o-nazwie „boogy". Olśniła mnie wtedy 
myśl, że można ten XIX-wieczny powóz uno- 
wocześnić. W nocy, gdy wszyscy poszli już 
spać, zacząłem robić pierwsze przymiarki do 
„Kraba" - jak nazwałem samochodzik. Do 
pracy konstruktorskiej zawsze zabieram się 
po zmroku. Musi być całkowita cisza i spokój. 
W dzień nigdy jeszcze żaden pomysł nie 
przyszedł mi do głowy. 

Położyłem na podłodze koła, podparłem 
metalowymi rurkami i zacząłem sobie wyobra¬ 
żać kształt pojazdu, rozstawienie kół, wyso¬ 
kość zawieszenia. Najważniejsze jest uchwy¬ 
cenie głównych elementów konstrukcji. 
Szczegóły nasuwają się później same. 

Następnie wykonuję model z drutu i blachy. 
Nigdy nie przygotowuję żadnych rysunków 
technicznych czy dokumentacji. Gdy po wielu 
kombinacjach projekt wreszcie powstanie, to 
mam ten obraz na trwałe zakodowany 
w pamięci. 

Podczas prób praktycznych konieczne są 
przeróbki, ale z reguły jest to już tylko kosme¬ 



tyka. Szkielet konstrukcji pozostaje najczęś¬ 
ciej bez zmian. Dlatego budowa nie trwa nigdy 
zbyt długo. Na przykład „Krab" rodził się tylko 
8 miesięcy. 

Oczywiście najbujniejsza wyobraźnia nie 
zastąpi solidnej wiedzy. Aby wpaść na jakieś 
nowe rozwiązanie trzeba mieć niezłą podbu¬ 
dowę teoretyczną. Czytam dużo literatury fa¬ 
chowej z zakresu elektromechaniki, budowy 
maszyn elektrycznych, budowy pojazdów me¬ 
chanicznych, historii motoryzacji itp. 

Ale nigdy nie powtarzam cudzej drogi, nie 
kopiuję istniejących rozwiązań. Po prostu nie 
daje mi to satysfakcji. Muszę robić coś, co 
jeszcze nie istnieje. A jak istnieje, to zmieniać, 
ulepszać. Dopiero wtedy naprawdę czuję 
smak twórczej przygody. 

Ciągle mam jakieś nowe plany, zawsze ja¬ 
kieś pomysły krążą mi po głowie. Teraz przy¬ 
mierzam się do zbudowania elektrycznego 
ciągnika dla sadownictwa. Musi być zwrotny, 
niski, o dużym udźwigu, aby dał sobie radę 
w czasie pracy pod gałęziami. Jeszcze nie 
wiem jak będzie wyglądał układ jezdny i gdzie 
umieścić silnik. Posiedzę trochę w nocy, może 
mi się ta wizja ukonkretni. Bo na przykład 
rozwiązanie podzespołów do „Kraba" po 
prostu mi się przyśniło... 

* O „Krabie" możecie też przeczytać w 33 
numerze „ŚM" w ręportażu „Elektryczny 
boogy". 

JUSTYN OPARA 
Fot. M. Szymański i J. Dąbrowski 


Myślę więc jestem • Myślę, więc jestem 


Od 20 lat Frank Stelzer z Frankfurtu nad Menem, pracu¬ 
je nad swym wynalazkiem - silnikiem, który w opinii 
niektórych ekspertów mógłby zrewolucjonizować cały 
przemysł maszynowy. Silnik jest niezwykle prosty, składa 
się bowiem zaledwie z... ośmiu części! Może też mieć 
różne zastosowania. Niestety, dzieli on los wielu innych 
wynalazków, a sam Stelzer, jak się przyznaje, ma już 2 min 
marek długów. 

Rewelacja, 

której 

nikt nie chce... 


Ostatnio silnik Stelzera prezen¬ 
towany był na ubiegłorocznym Sa¬ 
lonie Motoryzacyjnym we Frank¬ 
furcie, gdzie budził duże zaintere¬ 
sowanie zwiedzających. Jak 
działa? 

Wynlazca dla potrzeb Salonu za¬ 
instalował swój silnik na odpo¬ 
wiednim stanowisku, aby każdy 
mógł przyjrzeć się jego pracy. 
Prostota konstrukcji jest zadziwia¬ 
jąca: w wydrążonym, metalowym, 
dosyć topornie wyglądającym blo¬ 
ku umieszczono wystający na lewo 
i prawo wał. Wał ten jest przewężo¬ 
ny, a powstała dzięki temu prze¬ 
strzeń - to komora spalania. Świe¬ 
ce zapłonowe silnika umieszczone 
są przeciwstawnie, zaś urządzenie 
zapłonowe pracuje w cyklu dwu- 
taktowym. W czasie pracy silnika 
wał wykonuje ruch posuwisto- 
zwrotny. 

- „Cały silnik, w razie potrzeby 
może złożyć gospodyni domowa" 
- twierdzi Stelzer. - „Pracuje pra¬ 
wie bez drgań i pobiera o 30 proc. 
mniej benzyny niż konwencjonal¬ 
ny. Jeśli wał tego silnika przewier¬ 
cić, to może on działać jak 
pompa..." 


Silnik Stelzera może znaleźć m 
resujące zastosowanie w prz* 
yśle samochodowym. Może 
iem być wykorzystany jako 
>d hybrydowy. Niezbędne ! 
tym celu uzwojenie wałusHN" 
:elzera na pewnej odległo 
ówczas stanie się on 
własnym napędem, a więc 
iltacie spalinowo-elektryczny 
ódłem mocy. Egzemplarz P 
mtowany w salonie franktu 
pojemności skokowej o 
n, sześć, ma podobnej"Sjo 
i uzyskanie mocy az 146 
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tEJERY”, DZIĘKUJEMY ZA BAJERY! 


— * j a ki sposób każdy niewątpliwie 
\A/ ^ituralny człowiek powinien 
V * zachować się w tak uroczystym 
. Może wypadałoby wybrać się na 
(fn ' U u aby wszyscy widzieli spontani- 
5P ® kta szczery szacunek dla sztuki? Albo 
c' u(Jzia) w uroczystej akademii? Albo 
^nejechać się tramwajemI Ol Już 
^ P te głosy: trzeba mieć źle w głowie- 
^ t się w podróż do Poznania tylko 
^^by pojeździć sobie tramwajami 
P° 0 J 0 j p^wda, chociaż osobiście mam 
temat zupełnie inne zdanie. Bo po 
^ e _ nie tramwajem tylko bimbą 
p,e drug je, piąte i dziesiąte - taka bimba 
fŁja zdarzają się tylko w Poznaniu, 

'tylko w tym jednym, jedynym dniu rokul 
Zresztą, nie ma co i tak dłużej sprawy 
Mrużyć, skoro sam komendant chorągwi - 
Ahhrn Andrzej Simon, wysłuchawszy ca- 
M0 szatańskiego planu „Łejerów", za¬ 
mknął radośnie: kupuję tematl A rzecz 
oglądać mniej więcej tak: „Łeje- 
ly-biorą tramwaj, przepraszam - bimbę, 
przystrajają ją pięknie teatralnymi hasła¬ 
mi plakatami - tak, żeby się rzucała 
woG y na kilometr, po czym wyruszają na 
,sto, zabierając po drodze czekających 
umówionych przystankach aktorów 
J^niu poznańskich teatrów. Tak wyłado¬ 
wani p 0 brzegi, objeżdżają co najmniej 
pil miasta - po czym zawożą wszystkich 
gości do swojej siedziby - klubu „Rondo" 
plaśnie! Druh Hamerski osobiście biegał 
po teatrach, informował i zapraszał wszy¬ 
stkich aktorów na przystanek, a potem do 
„Ronda" - niepotrzebnie się więc teraz 
denerwuje... Za późno! Co ma być, to 
będzie I 

W zajezdni Starołęka na Fortecznej jes¬ 
teśmy bardzo rano. Mamy plakaty, zwoje 
płótna, sznurka i czerwone nosy, bo pogo¬ 
da nas nie rozpieszcza. A tu jak na złość, 
trzeba trochę poczekać, bo „na bramie" 

■J żadnym tramwaju dla harcerzy niewie¬ 
dzę. Na szczęście za chwilę sprawa się 
wyjaśnia, żelazne wrota tramwajowego 
sezamu otwierają się i wyjeżdża z niego 
długi, niebieski tasiemiec linii D. To dla 
nasi Ola, Krycha, Mycha, Paweł, Robert, 
dh Jerzy, dh Zbigniew Pilarczyk (nadwor¬ 


ny grafik „Łejerów") z dwójką nieletnich 
dz.ec, dh Waldek i ekipa telewizyjnego 
magazynu „Krąg", rzucają się w stronę 
b.mby i dalejże ją dekorować! Zajęcia 
mamy na blisko dwie godziny, ale za to 
efekt jest piorunujący! Dochodzi jedenas¬ 
ta, kiedy przymocowane zostaje ostatnie, 
główne hasło całej imprezy - „Teatry na 
kółkach - «Łejery» i spółka". Motorniczy - 
pan Antoni poprawia się w fotelu, spraw¬ 
dza różne prztyczki i guziczki, po czym 
daje ręką znak, że już jest gotów do odjaz¬ 
du. Za bramą kończy przedmuchiwać trą¬ 
by kilkudziesięcioosobowa harcerska or¬ 
kiestra dęta z hufca Mosina, która będzie 
nam towarzyszyć muzyką na całej trasie, 
szlaban podniesiony, droga wolna, moż¬ 
na jechaćl 

- Druhu, druhu, która godzina?- pyta 
wodza „Łejerów" druhna Ola. 


D ziś niedziela handlowa i poznaniacy 
zaaferowani zakupami, nie bardzo 
mają czas i ochotę na jakieś tam 
zabawy. Więc choć machamy im rękami 
i szczerzymy się przyjaźnie - spoglądają 
w naszą stronę bez większego entuzjaz¬ 
mu. Za to w bimbie robi się coraz weselej I 
Pierwszy zbiorowy wybuch wielkiej ra¬ 
dości wywołuje na pl. Wolności zarośnię¬ 
te i rubaszne oblicze zaprzyjaźnionego 
reżysera ze studenckiego Teatru Ósmego 
Dnia - Tomasza Szymańskiego. Druhny 
wdzięczą się do druha reżysera siarczyś¬ 
cie, i z wzajemnością, tramwaj pędzi jak 
szalony, co przystanek, to nowa radość! 
„Uśmiech piękny, śpiew klasyczny, wita¬ 
my Teatr Muzyczny!", „Teatr Polski 
wchodzi tu, więc ukłony złóżmy mu", „Te¬ 
raz okrzyk wszyscy, hej! właśnie wchodzi 
teatr Teyl“- wołamy ile sił w gardłach na 




Teatralną bimbą z dh. Hamerskim i „Łe/eram/" jeździliśmy po Poznaniu przez blisko dwie godziny. I niech mi kto teraz powie, ie 
podróżowanie tramwajem jest bez sensu... 


Druh Hamerski z tego pośpiechu jest 
trochę skołowany, wzrok ma rozbiegany, 
a zegarek zepsuty, więc nie wie... 

- Druha ostatnial - wypala Ola dobit¬ 
nie - i z tą oto przepowiednią ruszamy 
w zwariowaną podróż w stateczne miasto 
Poznańl 


powitanie! Niepotrzebnie, niepotrzebnie, 
bo nie wchodził Na Placu Wiosny Ludów 
nie ma kabaretu pana Laskowika, choć on 
sam zaklinał się, że nie zaśpi! Nie przystą¬ 
pił też do spółki Teatr Wielki (czyżby był aż 
tak wielki?) oraz Polski Teatr Tańca. Mówi 
się trudno... Bimba jest i tak przepełniona, 
jak w godzinach szczytu i trzeba bardzo 


uważać, by nie nadepnąć na łapę lub nie 
wywrócić wózka z dzieciną. Na szczęście 
pan Antoni prowadzi pojazd lekką rączką, 
więc dowozi nas do „Ronda" elegancko 
i bez wstrząsów. Tu „teatry na kółkach" 
wysypują się na ulicę, korkując skutecznie 
wszelki ruch pojazdów na Przybyszew¬ 
skiego. A wszyscy walą gdzie? Do klubu. 


oczywiściel - na ślub Julki Kalinowskiej 
z Romkiem Malinowskim, czyli „zhame- 
rowaną" tragisatyrę „Romeo i Źulia". 
Spektakl, poprzedzony „Posłaniem do te¬ 
atrów", trwał niecałe pół godziny, ale 
śmiechu, braw i podziękowań było drugie 
tyle. Aktorzy Teatru Muzycznego podaro¬ 
wali młodszym kolegom po fachu torbę 
pełną nutek i instrumentów muzycznych. 
Teatr Lalek „Marcinek" — wspaniałego 
Indianina, Teatr Nowy - rodzinne zdjęcie 
całego zespołu. Zaś Zenon Laskowik 
z Tey"a (na widowisko na szczęście zdą¬ 
żył), napisał w księdze krótko: „Łejery", 
dziękujemy za bajery"... 

Podróżowanie bimbą tak bardzo się 
„Łejerom" spodobało, że postanowiły 
wybrać się nią w dłuższą trasę - aż do 
samej Warszawy. Znając druha Hamer¬ 
skiego, wiem, że jeśli się uprze, to doje- 
dziel Osobiście jednak ów zamiar odra¬ 
dzam! Dlaczego? Tę stal, którą należałoby 
przeznaczyć na dodatkowe szyny, niech 
zabierze budownictwo i czym prędzej zu¬ 
żyje na postawienie nowych mieszkań. 
Wiem nawet komu jedno z nich jest bar¬ 
dzo pilnie potrzebne... 

Po Poznaniu bimbą jeździli 
TERESA MACISZEWSKA 
I MAREK SZYMAŃSKI 


„Godziny dzieciństwa" - to tytuł antologii tekstów ukazujących dzieci - ich przeżycia, radości, a czasem i tragedie zapisane piórem najlepszych autorów. Wybraliśmy z niej 
łrjgment wojennego opowiadania Tadeusza Różewicza z tomu „Opadły liście z drzew". Czas przez niego opisany to też godziny dzieciństwa, ale jakże inne od tych szczęśliwych, 
torych chciałoby się życzyć każdemu dziecku. 

Getto zrównano z ziemią 16 maja-zginęło wtedy wiele żydowskich dzieci. Ale też wiele z tych naznaczonych niepojętym piętnem „gorszej narodowości" istnień przetrwało 
*»jnę. Ich dzieciństwo skróciło się o godziny, miesiące, nawet lata życia w lęku, w ukryciu, w samotności gorszej niż sieroca... 


C hłopiec otworzył oczy. Była r 
Usłyszał głośne oddechy i jęk. ł 
ciemno. Ciocia nie zamykała na 
ty. choć wujek na nią krzyczał i k 
~7 “ WS2e zamykać. Na dworze 
®' e 8 a * po dachu i dokoła do 
“Yszany wtykał swój szpiczasty pysk 
^tkie kąty. (...) 

sohio° P j C schowal się pod koc, zr 
U< . nab 8 ,ow ą budkę i podwinął n 
T spływały mu na usta, ciepłe i słone 
pJ° C . la b Y ,a Ula niego lepsza; kied 
X!. Zmias,a ' kazała mu wyjść z 


i dal, Kazała mu wyisc z 

OKruchy WVdłuh\AA/ał 


aęS-ssr.M 


^ie w\ c nie ma twm Y 
W Schowki C ^ 0( ^ z '* P° dachu i 


i tyttyttdI!? VV uderzenie w 

Wa - Dom °[' l y ' " To Pewnie mama 
y*'- i stoi tam za ok> 
‘^razDon * pr2ysz,a ' ,ob V W Pocć 

2eby r g ° w v czesa,a -* 

b p° uchu • k . ra wylaz,a z s ,ow y 1 

ł*k oiedoińz / 3 ! ak z ' arno ' duża i rr 
8,0wie bard! 8 Ziamo P S2en 'cy- Skc 
u* 1 u der>B„° g ° P ali,a - Kiedy znów 

Jy Pokoju bvłn W ° kno ' otworz y t - 

,'5° r usza| 0 u? 0 aemno - Za oknem 
®!Sl podu SUnąl no 8ę 2 szafy i j 
(vf ie i ch ,° g !- Ro2 leglo się nagli 
I si ę w k lec zamkn ^ ł powoli 
* k°c i nie oddychał 7, 


GAŁĄŹ 


mu się, że szafa skrzypi i piszczy przeraźli¬ 
wie. Słyszał monotonne stukanie, coraz 
cichsze i cichsze, wreszcie uderzenia za¬ 
mieniły się w szum i szelest, jakby ktoś 
sypał po szybach piaskiem. 

Obudził się, kiedy w domu nie było 
nikogo. Ostrożnie rozchylił drzwi szafy 
i wyszedł. Przysiadł na krześle na środku 
pokoju. Nogi miał sztywne i kruche jak 
słoma, załamywały się w kolanach. Wujek 
mu powiedział, że go zabije, jak będzie 
wychodził z szafy. 

Na kuchni stał złocisty moździerz. Świe¬ 
cił jak gwiazda. Coś poruszyło się za 
oknem. Usłyszał szelest, na ścianie kołysał 
się cień; teraz ktoś stukał w szybę. Chło¬ 
piec umknął do szafy. W szafie było cicho 
i ciemno jak w torbie. Przez okno nigdy nie 
wyglądał, nawet kiedy był sam, odwracał 
się do okna plecami. Wiedział, że nie moż¬ 
na. Mamusia mówiła mu, że przez okno 
nie wolno wyglądać, i płakała. Powiedział, 
że nie będzie. Wujek mówił, że jak będzie 
wyglądał przez okno, to go Niemcy ża- 
strzelą. Niemcy byli w wielkich czarnych 
butach i wszyscy się ich bali. Mieli czerwo¬ 
ne twarze i strzelali złotymi kulkami. Nie¬ 
mcy nosili te kulki w zębach i było widać, 
jak się świecą. Raz przyszedł Niemiec do 
wujka i strzelał w sufit z takich kulek jak 
ogień. Ale już nie mógł sobie przypom¬ 
nieć. To było tak samo jak ze słońcem. 
Zamykał oczy, żeby zobaczyć słońce, przy¬ 
ciska! palcami powieki i wtedy w ciemnoś¬ 
ci rysowało się białe kółeczko bez promie¬ 
ni: to kółeczko nie było podobne do słoń¬ 
ca na niebie i było zimne. 


Włożył rączkę do kieszeni. Miał tam kil¬ 
ka kamyków, którymi się bawił. Były okrą¬ 
głe i ostre. Znał wszystkie kamyki i ich ko¬ 
lory. Ten najmniejszy, okrągły, był różowy, 
ten trójkątny i ostry był niebieski jak kwia¬ 
tek. Inne były szare i żółte. A jeden był bia¬ 
ły i podobny do małego jajeczka. Kiedy 
uderzyć kamykiem w kamyk, pryska mała 
czerwona iskra, która pachnie deszczem. 
Te kamyki zbierał po drodze, kiedy go ma¬ 
musia prowadziła do wujka, do szafy. Robił 
sobie z nich grzechotkę i cichutko grze¬ 
chotał przy uchu; czasem rozmawiał z ka¬ 
mykami i brał je do ust. 

Usłyszał krzyki, które dochodziły go 
z ulicy, i znów brzęk szyb, stukanie i sze¬ 
lest, jakby ktoś szamotał się za oknem. - 
„To mamusia"- pomyślał. - Stała całą noc 
pod oknem, a teraz stuka i czeka na niego. 
Otworzył szafę i podbiegł na palcach do 
okna. 

Naprzeciwko, pod czerwoną ścianą, 
chłopcy grali w guziki. W okno uderzała 
gałąź. Mokre listki przylepiały się do szyby 
i odlatywały za uchodzącą gałęzią, wiatr 
tchnął w drzewa i coś szeptał. Jeden chło¬ 
piec klęczał nad kałużą i puszczał na wodę 
biały okręcik. Na niebie nie było słońca. 
Chłopiec, który puszczał okręcik, podniósł 
twarz do góry; nagle złapał okręcik i pod¬ 
biegł do okna. Przykleił twarz do szyby; 
miał rozpłaszczony nos i dwie wielkie 


dziurki w nosie. Chłopiec z szafy stał przy 
oknie, nie mógł się ruszyć, nogi miał takie 
lekkie, że ich nie czuł, i takie ciężkie jak 
dom. Chłopiec z okręcikiem miał oczy 
nieruchome, z żółtego szkła. Nagle zamru¬ 
gał i coś krzyknął. Gromada chłopców 
spod czerwonej ściany podbiegła do okna. 
Wspinali się na palce i przyklejali twarze 
do szyby. Ten, który stał za wszystkimi, 
podobny do tyczki, pokazał szeroki język, 
a potem wrzasnął: 

-Żyd! 

Chłopcy zaczęli podskakiwać i wołali: 

- Żyd, Żydek, Żydek - a potem znów 
przylepiali do szyby czoła, wargi, nosy, 
oczy i języki jak szerokie, różowe łopatki. 
Chłopiec podobny do tyczki chwycił ka¬ 
mień i cisnął w okno. Pan, który stał na 
rogu ulicy i czytał gazetę, podniósł głowę, 
a potem zaczął wymachiwać laską. Chłop¬ 
cy rozprysnęli się na wszystkie strony, 
wołając: 

- żyd, Żydek, Żydek! 

Chłopiec odwrócił się powoli od okna. 
Pod stołem leżał szary, duży kamień. Chło¬ 
piec spojrzał na kamień i powiedział: 

- Co ja zrobiłem?! 

Powtórzył te słowa kilka razy, a potem 
uciekł do szafy i owinął głowę kocem. 

TADEUSZ RÓŻEWICZ 



WZAJEMNA OCENA 


Kiedy jeden ze znajomych rosyjskiego 
uczonego Baera udawał się w podróż zagra¬ 
niczną, profesor poprosił go o przekazanie 



- Wie pan - dodał przy tym - Purkynć to 
wspaniały uczony, ale niestety kiepski wy¬ 
kładowca... 

Znajomy spełnił prośbę. I cóż usłyszał 
w odpowiedzi? 

- Wie pan - powiedział wzruszony Pur¬ 
kynć - Baer to wspaniały uczony, ale... 
bardzo kiepski wykładowca... 

Jan Ewangelista Purkynć (17.12.1787- 
28.07.1869), czeski fizjolog i anatom, pio¬ 
nier histologii. W latach 1823-1850 był pro¬ 
fesorem fizjologii na uniwersytecie we Wroc¬ 
ławiu, od 1850 r. - w Pradze. W 1839 r. 
założył pierwszy w N iemczech instytut fizjo¬ 
logiczny. W 1823 r. odkrył znaczenie linii 
papilarnych do identyfikacji człowieka, 
w 1835 r. - ruch rzęskowy. Pierwszy użył 
nazwy „protoplazma”. Jego nazwisko noszą 
odkryte komórki P. w móżdżku, włókna P. 
układu przewodzącego w sercu, zjawisko P. 
- zmiana wrażliwości na barwy podczas 
adaptacji oka do ciemności itd. Był ponadto 
cenionym tłumaczem Goethego i Schillera 
na język czeski, (kg) 


















ZA NAMI 
OMPP... 


...przed nami Ogólnopolski Turniej 
Młodych Talentów. Pisałem o tej im¬ 
prezie sporo, namawiając do wzięcia 
w niej udziału. Wiecie już ile zespołów 
i solistów wystartowało, teraz czeka¬ 
my na tych, którzy potrafię nas zainte¬ 
resować sobę i swoim repertuarem. 
Turniej wkracza w decydującą fazę. 
Dobiegły końca eliminacje, rozpoczy¬ 
nają się półfinały, niebawem także bo¬ 
je finałowe. Najlepszych z najlepszych 
poznamy już w maju (reprezentanci 
innych form sztuki estradowej) i czer¬ 
wcu (soliści i zespoły). Gdzie i kiedy 
odbędzie się wielki finał, czyli koncert 
laureatów - jeszcze nie wiadomo. 
Organizatorzy biorą pod uwagę na- 
Dt cyrkowy w Warszawie, Pop Ses¬ 


sion v 

sporo. .-j 

Wiele sobie obiecuje 
TMT szczególnie tychz 
spotów rockowych i soUcT^ 

na nowe propozycje 
ne, których brak odczuwam ^ 

padku solistów od dawna ~ VV ''l 

zespołów od kilku miesiwv7^ k 
wiowym zimnym DrvsznLT ^ 


cają też ostatnie nagrania n'!?* 1 
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LECH NOWICKI 


Culture 

Club... 


...zdobywa coraz większą 
popularność, także u nas, cze¬ 
go dowodem Lista Przebojów 
Pr. III. Intrygującą postacią 
w tym zespole jest Boy Geo- 
rge. Sympatyków tej grupy za¬ 
dowoli chyba to duże koloro¬ 
we zdjęcie i skład: - Roy Hay - 
Michael Craig - John Moss. 

Perkusista Jon Moss jest 
współzałożycielem Culture 
Club, basista Michael Craig 
wprawdzie urodził się w Lon¬ 
dynie, ale jego rodzice pocho¬ 
dzą z Jamajki, gitarzysta Roy 
Hay był... fryzjerem. 


CLASSIX 

NOUVEAUX... 


....przyjeżdża do Polski. O trasie koncerto¬ 
wej tej grupy za chwilę, teraz przypomnienie 
biografii artystycznej... 

Twórcami jej byli Mik Sweeney i Sal Solo. 
Pierwszy grał początkowo w zespole Neo, 
drugi liderowal grupie The News. W roku 1979 
do Sala i Mika dołączył się B.P. Hurding oraz 
Gary Steadman i tak powstał Classix Nouve- 
aux. Pierwsze utwory „The Robots Dance" 
i „Nasty Little Green Men" były czymś nowym 
na rynku brytyjskim, zwiastowały pojawienie 
się kierunku Futurist New Romantic. Pierw¬ 
szy album Classix Nouveaux „Night People" 
wydany w połowie 81 roku wzbudził zaintere¬ 
sowanie, poparte udanym tournee promocyj¬ 
nym. Show w wykonaniu Sala Solo podobał się 
publiczności i krytykom. Grupa przystąpiła do 
rejestracji drugiej płyty „La Verite", wydanej 
w 82 roku. W tej sesji nagraniowej wziął już 


udział nowy gitarzysta Jimi Sumen, pozyskany 
przez Classix Nouveaux w czasie skandynaw¬ 
skiego tournee zespołu. Niebawem w składzie 
CN pojawił się jeszcze jeden muzyk - S. Paul 
Wilson. Najnowsza mała płyta opatrzona jest 
.tytułem „The End OrThe Beginning". 

Nie ukrywam, że sam jestem ciekaw, co 
pokaże Classix Nouveaux na koncertach 
w Polsce. Wiele o nich słyszałem, wiele do¬ 
brego... 

A oto ich trasa koncertowa: 

16 maja -Lublin, 17-Łódź, 18-19-Zabrze, 20- 
Wrodaw, 21 - Poznań (Rock-Arena), 22 - 
Włocławek, 23 - Gdańsk, 24-Warszawa. Przy¬ 
latują Brytyjczycy 15 maja o 14.15, odlatują 25 
o 8.00. 

Fot. archiwum 


...udzielił niedawno wywiadu ty¬ 
godnikowi „Bravo". Oto najciekaw¬ 
sze jego fragmenty: 

- Wasz nowy singel trochę zaska¬ 
kuje, szczególnie tych, którym podo¬ 
bał się album „Love Over Gold"... 

- „Twisting By The Pool" jest pra¬ 
wdziwym, staromodnym rockVrol- 
lem, który napisałem przed paroma 
laty, podczas naszego pierwszego 
amerykańskiego tournee. Włożyłem 
go do szuflady, gdzie przeleżał do lis¬ 
topada ubiegłego roku. Odkrył go Ter- 
ry Williams, zagorzały fanatyk rock'n- 
'rolla. To on zaciągnął mnie do jakie- 


słyszeli. Na przykład bilety na We- 
mbley sprzedano w ciągu czterech 
dni... 

- Jakie utwory znajdują się w tym 
programie? 

- Właściwie nie powinienem na to 
pytanie odpowiadać, bo ci, którzy to 


strze przydaje Się "8 
-icertach. . Ifta0 z* 

jęciu Mark Knopfle' 11«« ^ 

ESTRAITS:AlanC8^ 

i-John lllsley - Ha 1 L 

Fot. are* 11 ^ 


goś obskurnego studia, gdzie dosłow¬ 
nie w ciągu paru godzin dokonaliśmy 
nagrania. Miałem wątpliwości, ale po 
wysłuchaniu gotowego utworu dałem 
się Terry'emu przekonać. „Twisting 
By The Pool" brzmiał rzeczywiście 
świeżo... A jeśli chodzi o album „Love 
Over Gold", to aktualnie już bym się 
pod nim bez zastrzeżeń nie podpisał... 

- Wyruszacie w kolejne torunśe... 

- Tak, rozpocznie się w maju... My¬ 
ślę, że publiczności powinien się nasz 
program podobać i... chyba się podo¬ 
ba, choć go jeszcze nie widzieli i nie 


przeczytają me przyjdą na kon« n 
ale... zaryzykuję. Na pewno znaj£ 
fragmenty filmu muzycznego u! 
Hero" i... niespodzianki, choćby 
techniczne. 

- Jak długo będziecie w podrób) 

- Na pewno... za długo! Ale świato- 
we tournóe koncertowe trwające po- 
nad sześć miesięcy stały się mojęspe. 
cjalnością. Zabieram ze sobę rower 
na którym przejeżdżam każdego dnij 
20 kilometrów. To znakomity relaks. 
Nie przychodzą wtedy człowiekowi do 
głowy głupie myśli, a pozyskane św*. 


MARK 

PFLER.. 


























Emocje w... 
komputerze 


. Ja (t można określić, czy aktor 
'^ Hamleta jest głęboko wzru- 

^ czy P° P rostu umie i^ nie od ' 
s*° nv ' , wo ją rolę? Dotychczas odpo- 
na t0 pytanie były tylko okla- 
■ 0 Jbliczności. Obecnie można to 
* L zg pomocą oryginalnego apa- 
określa stopień stanu emo- 
fnalnego człowieka. 
w tym celu jest mierzona szybkość 
krii na bodźce i jednocześnie rejes- 


a ne *4 zmiany wegetatywnych 
^kcii organizmu. Równolegle okre¬ 
sy jest ogólny stan fizjologiczny 
ćwieka, (kl) 


Dlaczego 

jezioro 

' nie zamarza? 


ZSRR (PAP)- Je dn o 2 najpiękniej¬ 
szych jezior świata, Issyk-Kul, leży 
w kotlinie na wysokości ponad 1600 
m nad poziomem morza. Dlaczego to 
„lysokogórskie jezioro nigdy nie za¬ 
marza? Hipotez było wiele. Do tej pory 
^dzono, że wody jeziora podgrzewa¬ 
ne są wodami termalnymi, jako że 
Issyk-Kul oznacza właśnie „gorące je¬ 
ziora". Ostatnie badania wykazały, że 
na całej 700-metrowej głębokości je¬ 
ziora woda jest zimna, a latem pod¬ 
grzewa się wyłącznie górna warstwa 
wody. Ale stanowi ona gigantyczny 
„akumulator" energii słonecznej i dłu¬ 
go zachowuje swoją stosunkowo wy¬ 
soką temperaturę, tak że w ciągu zimy 
górna jej warstwa stygnie tylko o 3-4 
stopnie, (kl) 


Grenlandzkie 

„rekordy" 

(PAP). Grenlandia, olbrzymia wy¬ 
spa na półkuli północnej, kojarzy się 
z reguły z trzaskającymi mrozami oraz 
zawiejami śnieżnymi i lodowcami. 

Okazuje się jednak, że nie jest tak 
ile, jak by się wydawało... 

Otóż, jak podała duńska agencja 
prasowa, ostatniej zimy na Grenlandii 
Pobite zostały wszelkie rekordy zimna. 
W głównym m ieście wyspy - Godthab 
-stolicy Grenlandii stanowiącej część 
ólestwa Danii, średnia temperatura 
%znia wyniosła... minus 19,5 st C. 
W ,9n 8 P03ób aż o 4,6 st. C pobity 
l °y Poprzedni tutejszy „rekord zim- 
1)8 odnotowany w 1882 r. 

(kl) 



Każdy znajdzie tu coś dla sie 
bie. Dziś radzę zacząć od spra¬ 
wdzenia rozwiązania łami¬ 
główki przestrzennej z ubieg¬ 
łej soboty. A potem - rozwiążcie dzisiejsze zadanie- 
- błyskawicę. Za tydzień spotkamy się znów w tym sa¬ 
mym miejscu. Do zobaczenia. 


BEN AKIBA. gospodarz Abrakadabry 
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Masz następujące liczby: 20, 20, 20, 20, 
20, 15, 15, 15, 10, 10, 10, 5, 5, 5, 5, 5, 5. 
Wypełnij nimi kwadraty narysowanej figu¬ 
ry w ten sposób, aby ich sumy z kwadratów 
położonych wzdłuż wszystkich linii pros¬ 
tych zaznaczonych na rysunku równały się 
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TEATR CIENI 



ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo¬ 


drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 

/ f Ir / \ I [/ ( / / 

części, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 

/d—-\ \/\ [ \ V \l V /• * \ ) 

w jakiś obraz - wizję? Teraz weź ołówek, długopis lub 

/ s —» V-* i \ / -——-— -/\ \\\ / 

mazak i starannie zamaluj te obszary z kropkami. Roz¬ 

sJr>J J / \ ^7 V \ /> 

wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz 


teatr cieni. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek - to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła¬ 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie 
2 ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Startl 

(StEOB + EHSS^ISn 

m 

Mm + ISBBBD-Hiaffi 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ŁAMIGŁÓWKA PRZE¬ 

STRZENNA: sposób uwolnienia 
sznurka przedstawiam na rysunku. 
SAMOTNICY I „PARY”: samotni¬ 
cy - to numery 7 i 16; pary - 1-14, 
3-8, 5-10, 9-2, 11-18, 13-6, 15-4, 
17-12. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: 
rozwiązanie obok. 


38x 22 = 792 
154 + 213 = 367 
190 + 235 = 425 



ZADANIE 

-BŁYSKAWICA 


Za książkę zapłacono 
100 zł i jeszcze połowę 
ceny tej książki, ile zapła¬ 
cono za książkę? 


29 

PUNKTÓW 


Połącz starannie i uważnie kolejne pun¬ 
kty oznaczone numerami od 1 do 29, 
a otrzymasz rysunek pracującego czlo- 



PREMIOWANE NR 424 Logogryf wiązany 



Odgadnij wyrazy 5-literowe o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je do poziomych rzędów diagramów 
„a”, „b” i „c” tak, aby dwie końcowe litery 
jednego wyrazu były jednocześnie początkowymi 
następnego. Wszystkie wyrazy diagramu „a” ma¬ 
ją jednakową literę początkową. Litery w środko¬ 
wej kolumnie diagramu ,,b” utworzą rozwiązanie. 
Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24,00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 424”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 11 ptak z rzędu kra- 


skowatych, o barwnym upierzeniu - nic poszła 
w las - trzos, sakwa, 2) nerw, zacięcie - ryba 
karpiowa ta - dawniej: waszmość pani, 3) każdy 
z dwóch mięśni twarzy, którego skurcz unosi 
dolną szczękę - „Rudy” - kłamca, 4) silne pra¬ 
gnienie - nabytek - duch, zjawa, 5) jedna z łuko¬ 
wato wygiętych kości połączonych z kręgosłupem 
- imię autora powieści „Kolumbowie - rocznik 
20” - stary, cenny przedmiot, np. mebel, 6) trwałe 
rozszerzenie i wydłużenie żyły, najczęściej na pod¬ 
udziu - zatoka M. Czerwonego - trzęsawisko, 
mokradło, 7) jadowity wąż - chce być mądrzejsze 
od kury - pieje, 8) przybranie z koronki, przypina¬ 
ne do sukni lub męskiej koszuli - drugi pokos; 
potraw - za lokomotywą. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 419 
z 42 numeru „Świata Młodych" z dnia 9.04.1983 r. 


Poziomo: turkus, Rusin, rata, Wodnik, Alfred, 
prolog, karate, urna, nt».K, drapak. Pionowo: 
utarg, flakon, krata, Ares, fioret, owerol, Sund, 
grupa, nikiel, ranka. 

Nagrody wylosowali: Yioletta Adamczyk - 


Złotoryja, Piotr Bilik - Nisko, Joanna Jankowska 
- Lubliniec, Katarzyna Jastrzębska - Słubice, 
Iwona Jóźwiak - Bytom, Olga Piasecka - Płock, 
Michał Sporoń - Tarnowskie Góry, Anna Taiol - 
Zielenica, Kamil Witański - Katowice, Urszula 
Zydek - Wojcieszyn. 



Odstawiłam naczynia do kredensu. Rozbełtane jajko wylałam 
do zlewu. Kotłowało się w nim długo, bo pewnie puściłam na nie 
zb )? gorącą wodę i ścięło się. Sok wypiłam. Przez chwilę 
m ys ałam o wylaniu go, ale szybko zorientowałam się, że bez 
publiczności takie gesty nie mają żadnego oddźwięku. Zaś 
Pokrajaną bułkę paryską wpakowałam do foliowej torby i po- 
szłam do parku Ujazdowskiego. Tam, razem z dwoma staruszka¬ 
mi i jedną lekko podpitą staruszką karmiłam dzikie kaczki, które 
n,e wiadomo dlaczego nie odleciały do ciepłych krajów. Zimują 
“ nas - S,aw w parku zamarza. Chodzą, jak głupie, po oblodzo- 
ych ścieżkach. Czasami jacyś ludzie rzucają im gotowane 
emniaki albo resztki chleba. Nikt nie wie, dlaczego nie opusz- 
* nasze g° kraju, kiedy skuwa go zima. Albo im się coś 
KlnH^ C '* 0 ' strac 'ty 'ostynkt samozachowawczy, albo polubiły te 
one, polskie zimy. Jeden ze staruszków mruczał, że im 
grodnicy skrzydła ponacinali, żeby nie mogły latać, ale drugi 
dziLm^y 1 bartłzo s,anowczo - Kłócili się jeszcze, kiedy odcho- 

d 0 ReSi,a ,e ł niedzieli była ponura. Matka wróciła do domu 
P'ero około czwartej. Zmęczona, blada i wymięta. Poszła 
"Pfost d° sypialni i zaczęła szeptaną rozmovyęzojcem. Musiała 
m lesc s,r aszną klęskę. Ten jej pacjent pewnie umarł. Ale ze 
o cuH n ' e P ow °dzeniach swoich nigdy nie mówiła. Zawsze tylko 
lęka |” VVn )' cłl wydarzeniach, pięknych stronach żyda. Nowych 
stosn ° rewelac yjnym działaniu i - oczywiście - przez nią 

1 Wanych. Operacjach dokonanych w ostatniej chwili-na jej 

interwencję - przez genialnych kolegów chirurgów. Zapale¬ 
niach płuc, które okazywały się zwykłym bronchitem. Nigdy 
o bronchitach, które okazywały się zapaleniami płuc. Nie wiem, 
czy rzeczywiśde była wtedy taka, czy też robiła to dla mnie, żeby 
wyrobić we mnie optymizm. Wiarę w życie. W medycynę. 

W człowieka. W triumf dobrej roboty nad przedwnośdami losu. 

Kochałam ją w tamtych latach, ale nie lubiłam jej. 1 to właśnie 
za tę jej krzepę. Za ten przebojowy styl byda. £a te piekielne 
sukcesy. Podejrzewałam, że większość tych opowieści to twory 
wyobraźni, tego jej fasadowego optymizmu. 

Wyszła z sypialni i zjawiła się w kuchni, gdzie siedziałam nad 
pożyczoną od koleżanki „Lalką" Pursa. Czytałam tę książkę 
z przyjemnośdą. Pewnie głównie dlatego, że nie była-przynaj¬ 
mniej jeszcze nie w tym roku - lekturą obowiązkową. Obowiąz¬ 
kowo czytaliśmy „Anielkę" tegoż pana Prusa. Spostrzegłam że 
miał upodobanie, do tytułów kończących się na „ka". „Kataryn¬ 
ka", „Kamizelka", „Lalka", „Placówka", „Emancypantka", 
przepraszam „Emancypantki". Zabłysnęłam tym spostrzeże¬ 
niem na lekcji polskiego, ale jakoś nie wzbudziłam entuzjazmu 
naszej polonistki. Więc, żeby zdobyć łatwym sposobem czwór¬ 
kę, dodafam, żć Bolesław Prus demaskował obojętność arysto¬ 
kracji na losy narodu i drapieżny egoizm kapitalistów. Nauczy¬ 
cielka przyjrzała mi się przenikliwym wzrokiem, potrząsnęła 
głową, ale czwórkę dala. Inaczej nie mogła. 

Kiedy matka weszła do kuchni, zauważyłam, że ma zaczerwie¬ 
nione oczy. Podgrzała gulasz ugotowany poprzedniego dnia 

przez naszą panią Zosię, która zjawia się dwa razy w tygodniu na 
kilka godzin, doprowadza dom do porządku i pichci coś na dwa 
dni. Za jej plecami mówimy na nią niewolnica, chociaż do 
niewolnicy jest jej bardzo daleko. Terroryzuje nas, beszta i za¬ 
męcza opowieściami o nieszczęściach rodzinnych i własnych, 
szalenie rozmaitych, dolegliwościach. Choruje na wszystkie 
choroby świata, ale - na szczęście - nigdy na dwie na raz. 

Cenimy sobie te jej choroby, bo wiemy, że dzięki nim jest do nas 
przywiązana i nie opuści nas do grobowej deski. Jest najlepszym 
odbiorcą mojej matki na próbki leków przesyłane przez farma¬ 
ceutyczne firmy, krajowe i-na szczęście-również zagraniczne. 

Bo niewolnica lubi łykać pigułki czy kapsułki z pudełeczek 
zadrukowanych obcymi tekstami. Tytko te jej pomagają. Gotuje 
podle. Gulasz był okropny. Składał się głównie z gęstego sosu 
zalatującego mąką. Matka nie podgrzała go należcie, więc do 
tego wszystkiebo był jeszcze letni. Ojciec wciąż jeszcze leżał 
w łóżku i popijał Mazowszankę o pokojowej temperaturze. 

Matka była milcząca i zamyślona. Kiedy jadłyśmy deser w postaci 
prażonych jabłek ze słoika, zapytała mnie, co czytam. Powie¬ 
działam jej. Nie podjęła tematu. Wstawiła naczynia do zlewu 
i puściła na nie gorącą wodę. Zaofiarowałam się, że zmyję. Nie 
przyjęła mojej propozycji twierdząc, że szum bieżącej wody 
działa kojąco na jej nerwy. Uśmiechnęła się o kilka sekund za 
późno. Z poślizgu. Pewnie zorientowała się, że nie jest to 
najweselsza niedziela mojego żyda. Może miałam smętną minę. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


- JAK MYŚLISZ, czy od pływana 
rzeczywiście się chudnie? 

- Zdawałoby się, że tak, ale z dru¬ 
giej strony popatrz na wieloryby- 


NA ŚCIANIE wiszą obok sieW 
dwa powrozy. Na jednym jest mn«- 
two węzłów i supłów. Sąsiad zwraa 
się do niego z nutką współczucn- 

- To Już tak źle z pamięć 
u kolegi? 
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W iem, co teraz powiesz. Lila. Źe od momentu, w którym 
zjawiłaś się, nieczęsto zdarzało mi się siedzieć w tej 
pozie. Masz rację. Od tej chwili coraz rzadziej ogarniały 
mnie fale przygnębienia. A to dlatego, że kiedy tylko miałam 
ochotę, mogłam cię przywołać Przybywałaś na każde moje 
wezwanie. Z początku wystarczyło obrać sobie dowolny punkt 
i uparcie się w niego wpatrywać Tak jak tamtej pierwszej nocy. 
Kiedy wparta w wysoko spiętrzone poduszki siedziałam i gapi¬ 
łam się na wirujące płatki śniegu. Na kołyszące się gałęzie dębu. 


Potem wystarczyło o tobie pomyśleć, a już byłaś przy mnie. 
leszcze później zaczęłaś zjawiać się i znikać bez mojej zachęty. 
Właściwie, kiedy d się żywnie podobało. 

Miałam wtedy niecałe dziesięć lat. Ale byłam już stara. Matka 
często tak zwracała się do mnie. 

- Staruszko - mówiła - wyjdź i przywitaj się z gośćmi. - Albo: 
- Rozchmurz się, staruszko. Poczęstuj się czekoladką. 

Te czekoladki moja matka otrzymywała od rodziców swoich 
pacjentów. Przeważnie szwajcarskie. Kupowała w Pewexie za 
dolary. Koniaki też. Przeważnie francuskie. Z tegoż Pewexu. A ja 
czekoladki rzadko jadłam. Mimo że miałam na nie ochotę. 
A rozchmurzyć mnie było trudno. Bardzo trudno. 

Czasami, jeszcze zanim się zjawiłaś, Lila, roiłam sobie takie 
marzenie, że zrobię im niespodziankę. Przychodzą zmęczeni 
do domu. Rzucam im się na szyję, całuję ich. Odbieram matce 
kwiaty - bo kwiaty też stale dostawała - dzień w dzień - jak rok 
długi, z wyjątkiem niedziel i świąt, tak że nigdy nie można jej 
było kupić od siebie głupiego kwiatka ani zrobić bukietu z pol¬ 
nych roślon. No, ale nic. Więc otwieram największą bombonier¬ 
kę. Chwalę czekoladki, że pyszne. Daję jej okazję upomnienia 
mnie, żebym się nie przejadała słodyczami, bo stracę apetyt na 
kolację. Mówię ojcu, że koleżanki widziały go w telewizji 
i zachwycały się nim. 

Tamtej niedzieli powzięłam właśnie podobne postanowienie. 

Wstałam wcześnie. Poszłam do kuchni. Na .palcach. Nakryłam 
do śniadania. Postawiłam wazon z frezjami na środek stołu. 


I Ukręciłam im neskę. Pokroiłam francuską bułkę na grzanki. 
Takie specjalne. Każdą kromkę macza się w rozbełtanym jajku, 
a potem smaży na maśle i je na gorąco z syropem owocowym- 
Otworzyłam puszkę zabytkowego soku pomarańczowego, któ¬ 
ry trzymaliśmy na specjalną okazję i nalałam sok do małych 
szklaneczek. Ćwiczyłam przed lustrem w łazience promienny 
uśmiech. Nawet mi było z nim do twarzy. Też potrafię grac 
komedię, jak mam ochotę. To pewnie po ojcu. No bo po kimj 
Czekałam, żeby się obudzili, ale zanim sę to stało, zadzwonił 
telefon. Szpital. Do matki, żeby zaraz przyjeżdżała, bo jest 
niedobrze z jakąś żółtaczką. Matka ubrała się w przeciągu kilku 
minut. Nawet nie zajrzała do kuchni. Przyczesała się byle jak. 
Biegłam za nią ze szklaneczką soku w ręku. Nie zauważyła- 
Wybiegła z domu w rozpiętym płaszczu, z beretem w ręku. Bez 
rękawiczek. Zajrzałam do sypialni. Ojciec leżał z termoforem na 
brzuchu. 

- Strułem się chyba - powiedział słabym głosem. - Przegw* 
dzę się przez dzisiejszy dzień. Wieczorem gram. Horacego. 

Horacy to najlepszy przyjaciel Hamleta. Jedna z drugorzędnie 
pierwszorzędnych ról mojego ojca. 

Wróciłam więc do kuchni. Stąrłam z twarzy nikomu niep»" 
trzebny promienny uśmiech, który mi się do niej przylep - 


Dokończenie na str. / 










































































